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lutuj mieszku Świutlowski-syn na nowym osiedlu górniczym

Dr Aleksander Rogalski
działacz katolicki — kandydat do WRN

Nasz wspólny
Ua wstępie encyklope- 

dyczna notatka: Wapno 
w powiecie wągrowieckim ra­
zem z okrawkami okolicznych 
wsi liczy 1600 mieszkańców, 
w ogromnej części górników, 
pracowników kopalni, a także 
nielicznych tu przedsiębiorstw 
handlowych, urzędów. Gospo­
darstw rolnych jest zaledwie 
12. Tak wygląda przekrój spo 
łeczny. Można siniało powie­
dzieć: osiedle — to kopalnia.

A listopadowy pejzaż? Czer 
wone mury nadziemnych urzą­
dzeń kopalni stłoczone na pu­
stej płaszczyźnie pól, czarne 
kontury szybu. Smuga dymu, 
sznur wagonów na stacji kole­
jowej. Drzewa obsypane sz.ro 
nem, mróz.

Strażnik w potężnym kożu­
chu kieruje mnie na portier­
nię, ta z kolei do ,,personal­
nego".

Przyjemne ciepło w gabine­
cie kierownika wydziału kadr 
zachęca do głębszych refleksji 
na tematy aktualne. Najważ­
niejszy z nich: Wapno będzie 
miało własną radę narodową.

Jest nas trzech: Zygfryd 
Jankowski, korespondent ,,Ga-

FAKTY, KTÓRE UCZĄ
J

edno z naszych czołowych 
pism politycznych użyło 
niedawno takiego zwro­
tu: „Nasz pochód do so­

cjalizmu nie jest podobny do 
spaceru po wyasfaltowanej 
autostradzie".

W tym obrazowym powiedze­
niu trafnie zostały scharakte­
ryzowane warunki, w jakich 
oo'bywa się, zakrojona na ol­
brzymią skalę, przebudowa na 
szego życia narodowego. Mamy 
za sobą osiągnięcia, które wy­
magały od całego społeczeń­
stwa wielkiego wysiiku, licz­
nych wyrzeczeń się i ofiar. Ale 
przed rami stoją zadania nie­
mniej trudne i niemniej do­
niosłe. Damy.jm radę, wykona­
my je należycie tylko wtedy, 
jeśli wszescy będziemy nad ni­
mi pracowali i to równie in­
tensywnie.

Pomyślne ku temu warunki 
stworzą nowe rady narodowe. 
Główny ich sens mieści się 
właśnie w tym, że szerzej i sku 
teczniej niż dotąd ludność kaź 
dej gromady, każdego miasta, 
powiatu czy województwa u- 
czestniczyć będzie w zarządza­
niu sprawami swego terenu.

Wiąże się z tym konieczność 
pogłębienia świadomości poli­
tycznej mas pracujących, po­
głębienia u każdego obywatela 
poczucia odpowiedzialności za 
życie bieżące i za przyszłość 
naszego kraju. Nie nastąpi to 
bez wyrobienia sobie jasnego 
poglądu na sytuację, w jakiej 
dokonuje się realizacja wiel­
kich planów, zawartych w pro­
gramie Frontu Narodowego.

AAtóż nic może nie uzmysłowi 
nam tak plastycznie tego, 

cośmy dotąd zrobili i nad czym 
w dalszym ciągu pracujemy 
(pokonując rozliczne przeszko­
dy, zmagając się niejednokrot­
nie z poważnymi bolączkami) 
— jak choćby pobieżne rzuce­
nie okiem na sytuację, panują­
cą w analogicznych dziedzi 
nach w krajach, które należą 
do obozu nam przeciwnego, ze 
szczególnym uwzględnieniem 
Niemiec zachodnich.

Zacznijmy choćby od budow­
nictwa mieszkaniowego. Nie bę 
dę tu przytaczał cyfr i danych 
co do naszego krain, wojewódz 
twa czy miasta, bo są one do­
statecznie wszystkim znane. 
Jest rzeczą jasną, że choć bu 
downictwo mieszkaniowe przy­
brało niespotykany rozmach, 
głód mieszkaniowy panuje u 
nas nadal. Ale istotne jest to, 
że się u nas v ytęża wszystkie 
siły, aby ten głód jak najprę 
dzej zaspokoić. Tymczasem jak 
wygląda sytuacja mieszkanio 
wa w Niemczech zachodnich 
czy w Austrii?

W Hamburgu brak jest 220 000 
m>s-.-kań. V,’ Monachium rzeka 
“0 009 mieszkańców na własne 
mieszkanie. We Fryburgu- liczą 
cym niewiele ponad 100 000 m.e- 
szkeńców, zarejestrowano ponad 
10 000 osób poszukujących miesz 
kań.

W Wiedniu 83 proc, wszyst­
kich mieszkań składa się tylko z 
jednego pokoju 1 kuchni i pozha

wionych jest przedsionka, świa- 
ua, powietrza i słońca. W czyn­
szowych kamienicach miejskich 
w stolicy Austrii mieszkań ta­
kich jest przeciętnie 25 proc. Ale 
nawet tego rodzaju pomieszczeń 
jest tam za mało: 36 000 rodzin 
musi gospodarować wraz z in­
nymi rodzinami we wspólnym 
mieszkaniu i korzystać z wspól­
nej kuchni. W Lin z u 60 090 osób 
nie ma się w ogóle gdzie schro­
nić. Tylko 44 proc, robotników 
rozporządza tam własnym miesz

Dr Ąlelfsander RÓgalski

kaniem, 36 proc, robotników ty 
je w barakach a 20 proc, miesz­
ka na suhłokatorće. W Salzbur­
gu 10 868 osób mieszka w bara­
kach, w tym 3426 dzieci. Nato­
miast aż w nadmiarze posiada 
Salzburg takich lokali, jak domy 
publiczne, lupanary, tajne i jaw­
ne punkty schadzek, z których 
korzystają żołnierze amerykań­
scy i tch „a m i g i r 1 s“.

Wzrasta u nas stopień zdro­
wotności Społeczeństwa i u- 
sprawnia się szczególnie opie­
kę nad matką i dzieckiem. W 
pracach przyszłych rad naro­
dowych ta dziedzina będzie zaj­
mować czołowe miejsce.

A jak się przedstawia ta 
sprawa w innych krajach?

Badania, przeprowadzone o* 
statnio w zachodnio-niemieeklch 
stacjach opieki nad matką, przy­
niosły wstrząsający wynik. Oka­
zało się, że na 1000 matek 146 
bvło niedożywionych. 448 cierpi 
na wyczerpanie nerwowe a 360 
na wyczerpanie fizyczne, 308 ma 
tek choruje na serce, 214 na* za­
burzenia w krwiobiegu i 1-8 na 
zakłócenie neurowegetatywne. 
Przyczyny? Coraz bardziej za­
ostrzające się metody racjonali 
zacji żywności, praca zarobko­
wa t.Ylko dorywcza i bezrobocie.

Nie inaczej przedstawia się w 
tym kraju opieka nad mhnkdeżą: 
1,2 proc, uczniów i uczennic 
szkolnych jednego z . naJwię"‘ 
szych miast w Zagłębiu Ruhrj 
liczącego ponad 500 000 miesz- 
kań-ów. chodzi do szkoły bez 
śniadan’a. W ogóle co siódm" 
dziecko w wieku szkolnym w 
Republice rrdera’nej nie jada 
w ogóle w do na śniadan. bo ich 

| rodziców na to nie stać.
cyfra z tejJeszcze itdna

. Tym razem z „kraju 
nieograniczonych niczIiwOsci : 
Prezydent Eisenhower podał 
w swym raporcie w styczniu

1954 r. do wiadomości, że w 
Stanach Zjedn. zmarło w r. 1953 
224 000 Amerykanów na raka. 
Jednocześnie prezydent USA 
zarysował przerażającą per­
spektywę oświadczając, że 25 
milionów spośród żyjących o- 
becnie Amerykanów skazanych 
jest nieuchronnie na śmierć z 
powodu tej choroby. Dlaczego? 
Państwo jest bezradne, bo opie­
rać się może tylko na środ­
kach, stosowanych przez me­
dycynę prywatną.

Oświata, i czytelnictwo. Gdy 
w samym Poznaniu od r. 1945 
powstało 1S dzielnicowych 
punktów bibliotecznych a ilość 
czytelników powiększyła się z 
10Ó0 osób w 1939 roku na 
50 000 obecnie, to trzy czwarte 
gmin w Niemczech zachodnich 
nie posiada żadnej publicznej 
czytelni czy wypożyczalni ksią­
żek. Trzecia część ludności 
zacbodnio-niemieckiej, to zna­
czy około 17 milionów ludzi, nie 
posiada możliwości pożyczania 
książek z bibliotek publicznych. 
Ale na terenie Republiki Koń­
skiej w roku 1952 zarejestro­
wano 145 firm wysyłkowych, 
zajmujących się rozpowszech­
nianiem publikacji z dziedziny 
erotyki i seksualizmu!

Dość interesujące światło na 
poziom umysłowy ludności Nie­
miec zachodnich rzuca fakt, że 
w r. 1951 założone zostało w 
Hamburgu „Archiwum dla bada 
nia współczesnych przesądów 
czarnoksięskich" (dosłownie: „Ar 
chiv zur Erforschung des neuzeit 
lichen IIexenwesens“). Albo­
wiem W Niemczech Adenauera 
odżyła wiara w czary i czarow­
nice pochłaniając nawet — jak 
w dawnych wiekach — liczne o- 
fiary w ludziach. Zabobon ten 
szerzy się szczególnie na terenie 
„Lueneburger Heide" — Pusz­
czy Lueneburskiej.

Tylko 6 proc, młodzieży aka­
demickiej w Niemczech zachod­
nich otrzymuje stypendia .tylko 
4,5 proc, studentów rekrutuje 
się tam z rodzin robotniczych i 
chłopskich (w Poznaniu np. “0 
proc.). Z powodu ..nadprodukcji 
inteligencji" rośnie liczba bez­
robotnych wśród absolwentów 
szkół wyższych w Niemczech 
zach. (20 000 młodych lekarzy 
czeka daremnie na zatrudnienie 
w kasach chorych).

*
pakty takie dane i zestawie- 
* nia można by przytaczać 

niemal w nieskończoność. Ja 
ki z nich wniosek należy wy­
snuć? W żadnym wypadku nie 
ten, jakoby u nas była sielan­
ka. jakoby u nas było na ile 
niej, jakoby u nas zostało już 
wszystko zrobione. Idzie tv!15> 
o to. byśmy zarówno na nasze 
osiągnięcia jak i na nasze nie­
dociągnięcia umieli spojrzeć z 
należytei. obiektywnej perspek 
ty wy. Gdy dziś no wyborach 
rad narodowych wkraczamy w 
nowy okres naszego życia spo 
lee.zne.go. mielmy śwmdomośc 
nrcnorcii miedzy wynikami no 
zytywnymi naszej pracy a ist­
niejącymi jeszcze bolączkami i 
niedostatkami. Nie oszołamiaj 
mv się też sukcesami lecz re 
alistycznie oceniaimr swą orze 
bytą’ drogę i tę, która jest 
przed nami.

Zuginunt Jaski

Obowiązuje
Czesław Michniak

zety Poznańskiej", Henryk
Swiatłowskl, planista w biurze derzajace. Ta sama 
kopalni (obaj kandydują do 
GRN) 1 — ja.

Ktoś, kto nie zna Wapna, 
zastanawia się — czyżby no­
men omen? Nic podobnego.
Właśnie — sól. Wprawdzie pro 
jekt zmiany nazwy „Wapno" 
na „coś innego" (podpowiedz­
my: Solinów, Solawa, Sobce) 
nie należy do kluczowych pro 
blemów tej miejscowości, nie­
mniej posiada spory ładunek 
emocjonalny, określony przy­
wiązaniem górników do zawo­
du, kopalni. „Wapno. 'Wap­
no", kręcą głowami górnicy,
„to brzmi jakoś nieładnie;".

Niech rozstrzygnie o tym 
ludność, gromadzka rada naro 
dowa*).

A teraz Inne sprawy.
— Budżet gminy dotyczył 

prawie wyłącznie rolnictwa, 
wsi — wyjaśnia Jankowski. —
Otrzymanie kredytów na jakie 
kolwiek Inwestycje komunalne 
w osadzie, połączone było z 
dużymi trudnościami. Mówiąc 
językiem bankowców, zabrak­
ło dla nas paragrafu. Teraz —
Jankowski wymienia korzyści 
—- po wydzieleniu osady sytua 
cja zmieni się radykalnie. W 
oparciu o nowe możliwości fi­
nansowe, tym lepiej będziemy 
mogli likwidować nasze bolącz 
ki. Kanalizacja, rozbudowa 
przedszkola...

— Dom kultury — wtrąca 
Swiatiowski.

— Twarda nawierzchnia 
dla ulicy Stalingradzkiej — 
ciągnie korespondent „Gazety 
Poznańskiej". — Z pieniędz­
mi na kostkę i robociznę by-!
ło błędne koło. W ZQR-ze mó I daje cyfry kwintali. „Ma Już 
wili, że to do nich nie należy, | chyba z sześćdziesiątkę", zga 
bo domy znajdują się na tere-jduję, patrząc na niego. Trzy- 
nie gminy Wapno. A w Pre-j ma się dziarsko.
zydium utrzymywali, że to jest i — Ischias mnie łamał, ale 
sprawa ZOR-u, bo chodzi o do teraz Bogu dzięki uspokoił się 
jazd do bloków administrowa; _ jak gdyby zgadł moje my- 
nych przez tę właśnie instytuĄ ^li.

, , . , , , Poza synem Henrykiem, któMol rozmówcy, zajęci bolącz reg0 pOznajem w kopalni, ma 
kami, kładąc nacisk na to, co jeszcze troje dzieci. Córka 
powinno hyc, jakby za'j kończy ] i-łatkę w Kcynl. Jest 
pomnieli o t\m. co jest, co na stancji. Trzeba posyłać 

To jest dosyć i

Z Władysławem Swtatłow 
skitn spotykam się w bramie 
iego domu. Poznaję go od ra­
zu. Podobieństwo do s\na u- 

okrągła
twarz, kolor i obramowanie o- 
czu, życzliwe, wesołe spojrze­
nie. Zakłada na głowę ezapkę- 
komlniarkę z nausznlknml, bo 
zimno. Idzie teraz do gminy 
na zebranie komisji wybor­
czej.

— Mam być gorszy od sy­
na? — uśmiecha się. — Ja też 
kandyduję, ale do gromadz­
kiej rady narodowej-'*).

Rozpoczyna z miejsca o 
tym, co jest treścią jego ży­
cia: gospodarstwo. Hodowla. 
Rocznie odstawia
tuczników. Siew 
pszenica jara, poletka dośwlad 
czalne uprawy ziemniaków, za 
co ma otrzymać premię. Po-

10 do 13 
krzyżowy,

Ignacy Czaczyk w wolnych 
chwilach studiuje gazety

wybudowano. iu jcm uut,.> c i dziewczynie żywność. Jeden 
charakterystyczny objaw, z Ja i gyn na gOSpOdarstwłe, drugi 
kim się. można prawie wszędzie robotnikiem odlewni w Nakle, 
spotkać. Ludzie nie widzą
osiągnięć, pozytywów na włas­
nym terenie. A przecież jest 
na co patrzeć. Idąc ze Swia- 
tłowskim główną ulicą osiedla 
notuję w pamięci to, czego mi 
nie powiedział: piękne bloki 
mieszkalne, stale kino, przed­
szkole, ośrodek zdrowia.

— Co dopiero wrócił z woj­
ska. Widzi pan, te dom ki za 
nowym osiedlem robol niczym? 
I tam mieszkają górnicy... 
Trzeba je skanalizować, oświe­
tlić, położyć chodniki, bo 
bioto.

Ale to przecież już sprawy
Te krytyczne uwagi, wnioski j osiedla. Nie dziwmy się tej 

1 postulały są jednak zupełniej trosce. Jest ona nowym akcen­
tem w życiu Swiatlowskiego — 
ojca. Może teraz przychodzi 
mu na myśl syn-robotnik, bo­
rykający się z trudnościami 
mieszkaniowymi w Nakle. Ze 
nić się chyba będzie.

Mijamy dwa gospodarstwa, 
Jedno obok drugiego. Niemal 
podają sobie ręce, lak wąska 
jest tu droga.

— Spółdzielcy — mówi 
Swiatłowskl i stawia kołnierz 
kurtki, bo wiatr zacina śnie­
giem.

uzasadnione: ludzie chcą żyć 
coraz lepiej.

— Z zaopatrzeniem jest róż 
nie — odzywa się Swiatłow- 
ski (żonaty, ma dwoje dzieci, 
jest na wikcie domowym, więc 
w tych sprawach obeznany). — 
Może to brzmi paradoksalnie, 
ale brakowało niekiedy... soli 
— na chwilę przerywa. — Bo 

j uważacie, my sprowadzamy ją 
i z... Wieliczki. Jeżeli chodzi o 
| wędliny, to asortymentowa 

nuda: kiełbasa krakowska 1 
kiełbasa krakowska... Jedynie 
z mlekiem nie ma kłopotu, bo 
mi dostarcza ojciec ..

☆ ♦

oo dziś
i — Wezwaliśmy tu pana, mon- 
; sieur Dupont, jako adwokata,
\ który słynie ze zręczności. Spra- 
! wa jest ważna i pitna. Pan wie, 
i że najdalej w listopadzie br. mu 
i simy przeprowadzić nowe wybo- 
) ry.
( — Dlaczego musimy? Raczej
! możemy przeprowadzić, naresz- 
' cie możemy! Obecny skład Zgro 
j tnadzenia Narodowego... 
i — Nie potrzebuje pan przypo­

minać. MSP — 145 mandatów,
’ socjaliści — 89 mandatów, rady*
1 kalowie — 43 mandaty, degaulli" 
i ści — 23 mandaty, a komuniści 
i — 167 mandatów! Cyfry te pa- 
s miotać będziemy długo. Koszto- 
! wały nas niemało. Otóż ten stan 
I rzeczy więcej powtórzyć się nie 

może, rozumie pan?
, — Naturalnie, tylko — jak te*
{ mu zapobiec?
) — Czy my jesteśmy pańskim
! adwokatem, monsieur Dupent, 

czy pan naszym? Od pana czeka 
) my rady. Musi pan wygotować 
) nowy projekt ordynacji wybor- 
j czej.

— To rozum em! Czy są usta­
li lone jakieś zasady?
) — Jest jedna: komuniści w

żadnym razie zwyciężyć nie mo­
gą!

— Doskonale. Projekt taki 
mam, już gotowy. Przede wszyst 
kim doradzam wprowadzenie za 
sady „koalicji". «

— Co to nam da?
— Odtąd wyborcy będą głoso­

wać na listy poszczególnych par 
tii, a nie na pojedynczego kan­
dydata. Otóż nowa ordynacja 
winna zezwolić partiom na łą­
czenie się w tzw. „koalicje" ce­
lem wystawienia wspólnej listy. 
Głosy oddane jakimś okręgu 
na poszczególne partie „koalicji" 
będą sumowane.

— Oh la la, monsieur Dupont, 
ładnie byśmy wyglądali, gdyby 

( tak np. komuniści wystawili koa 
j licyjną listę z socjalistami!
) — Nie wystawią! Do tworze-
i nia „koalicji" upoważnione bę­

dą tylko partie „narodowe", czy 
\ li takie, które wystawią listy co 

najmniej w 30 departamentach. 
A więc: socjaliści i MRP — ow­
szem, ale komuniści już nie.

— Dość oryginalnie pomyśla­
ne. Ale jak pan sobie Wyobraża, 
monsieur Dupont. koalicję 
dwóch najsilniejszych naszych 
stronnictw, socjalistów i postę- 

( powych katolików? Czy jest pan

I
taki naiwny, aby sądzić, że socja 
lista będzie glosował na klery- 
kala i odwrotnie?

— Ominiemy tę trudność. 
Wstawimy punkt, który pozwoli 

( partiom należącym do „koalicji" 
i prowadzić kampanię wyborczą 

na własną rękę, tak jak gdyby 
( stawały do wyborów oddzielnie, 
t W swoim mniemaniu wyborcy 
( oddawać będą głosy na własną 

) partię, równocześnie jednak ułat 
( wuą wybór kandydatów’ z in­
nych partii należących do „koa­

licji". Mimo to socjaliści będą 
mogli dowoli atakować klcry- 
1 kałów, a klerykalowńe sócjali- 
( stów, co nie przeszkodzi, że 
i wszystkie głosy będą ostatecznie 
i zsumowane t w gruncie rzeczy 
; socjaliści będą głosować na kle- 
j rykałów, a klerykałowie na so- 
i cjalistów.
! — A wie pan. że to jest dosyć
( dowcipne. Niestety nie zabezpie 

czy to nas przed infiltracją ko- 
munlstów do Zgromadzenia, 

i — Od tego zabezpieczy nas za 
' sada „większościowa", 
i — Cóż to takiego?

■ — Jńst to punkt ordynacji, mó
; wiący o tym, że „koalicja", któ- 
. ra uzyskała w danym okręgu 
i ponad 50 procent głosów — o- 
i, trzymuje wszystkie mandaty, 
i — Bardzo dobrze. Widzimy, że 
( pan jest istotnie zręcznym do- 
i radcą, monsieur Dupont. Ale to 
'< wszystko nie daje nam jeszcze 
1 pewności zwycięstwa w okrę- 
f gach północnych i środkowych, 
, gdzie — jak panu wiadomo — 
( mamy do czynienia z tak wielką 
< przewagą robotników'.
! — 1 o tym pomyślałem. Tym
' razem okręgi wyborcze wyty- 
’ rżymy nie według liczby zamiesz 
1 kalej ludności, aJe według granie 
1 departamentów. Każdy depp.rta- 
I ment, mały czy duży, słabo czy

I
' silnie zaludniony, wyblerze taką 

samą liczbę deputowanych.

— Ten proiekt brzmi rewela­
cyjnie! Pan jest kapitalny, mon- 

, sieur Dupont! To będzie jeszcze 
! jeden triumf zachodniego sposo- 
! bu myślenia: nie dać komuni- 
j storn ani furtki, a zachować 
i wszelkie tradycje naszej de- 
I mokra-ji. Dziękujemy panu, mon 
j sieur Dunnnt. jutro poda nam 
i nan te ordynację na piśmie, Za- 
j twierdzanty ją.

fNto drugi kandydat do gro 
madzkiej rady naróda 

wej (wiejskiej) — Ignacy Cza­
czyk. górnik. Do biura kopal-w____

Rusieca koło Wapna’, dostar-!nl wchodzi zaczerwieniony z 
cza mleka nie tylko svnowi... zlmna- z podniesionym kolnie- 
Z dostaw wywiązuje się w 100 rzem zielonego płaszcza, cięż-

ładysław Swiatłowskl, 11 
hektarowy gospodarz

procentach.
Rusiec, to już teren groma­

dy Wapno. Zabudowania go­
spodarskie Swiatlowskiego od 
cinają się ciemną plamką na 
ile pól przyprószonych śnie­
giem. W pobliżu rozlokowało 

i się w dwóch szeregach osiedle 
górnicze, gdzie mieszka Swia 

| tłowski — syn. Dano mu do 
dyspozycji 1 rodzinny domek. 
4 pokoje z kuchnią i lazien 
ką.

ki, bryłowaty. Mówi oszczęd­
nie. ale konkretnie.

— Nalato mi się do uszu na 
zebraniu przedwyborczym — 
rozpoczyna trochę żartobliwie 
— chłopi skarżyli się na pew­
ne braki w zaopatrzeniu w na- 

(Dalszy ciąg na str. 2)

*) Mowa tu o GRN dla Wapna 
- osiedla górniczego kopalni.

**) GRN dla Wapna wsi.

Dędzie nad 
radzie — 

mówią kandyda­
ci mieszkańców 
osiedla — Świat 
łowski-syn i Jan

kowski.

X

V

Gorzej, że w dniu 8 n 
roku tę „ordynację w: 
— ściśle taką, jak wyże 
stawono — zatwierdziła 
tow-ka większość pprlaR 
i te według tej ordynac 
<y się we Francji estat 
bory. Nawet „Le Mond 
sal o niej: , Jest to i 
uczciwa ordynacja wyk 
historii Francji".

Obowiązuje do dziś.



Ze staiych 
szpargałów

Dobroczyńcy
Dziedziczny pan wsi Czar- 

notki (pow. środa) Wit Go­
rayski w roku 1527 musiai u.- 
v,'łaszczyć chłopów. Nie chciał 
się jednak zgodzić na czynsz 
wyznaczony przez komisarza 
Lorenza. Postarał się o inną 
komisję. Nowe
mu komisa­
rzowi Noakowi 
z Krotoszyna 
powiedział, że /, j\ . 
„Lorenz do te \ i
go układu był 
głupi, jako
panów krzyw­
dził". Ńo-
ak czynsz po­
dwoił, ziemię 
wyznaczył naj 
gorszą. Chłopi nie zgodzili 
się, a szczególnie uparł się 
Wojciech Płócienniczak. Noak 
groził więzieniem, Gorayski 
pistoletami.

No i co mieli zrobić? Pano­
wie chłopów uwłaszczali, pa­
nowie rządzili i przy tej oka­
zji... odebrali lensze ziemie, 
a dali chłopom najgorsze — 
a potem sądzili naiwnie, że 
pozostanie po nich pamięć, 
jako o dobroczyńcach! '

Częstochowskie

v

wojsko
Hej, były to czasy! Klasz­

tor częstochowski, za przy- < 
kładem wielkich magnatów 
XVIII w., utrzymywał u sie­
bie specjalne wojsko. Kiedy 
ktoś z dystyngowanych przy­
jeżdżał, żołnierze witali go 
„prezentując broń“ w dwu­
szeregu. Tylko ostatni w sze­
regu wyciągał do przechodzą­
cego lub przejeżdżającego do- 

! stojnika kapelusz, aby wrzu- • 
cił mu parę złotych na „po­
krzepienie" garnizonu.

żołnierz częstochowski na 
szyldwachu „swoiście** pre­
zentował broń przed * lep­
szym gościem: w jednej ręce 
dzierżył karabin, a drugą 
wystawiał kapelusz. Takżę w 
tej samej „pobożnej“ inten­
cji.

Nie dziwimy się. Było to ", 
przecież wojsko, złożone z sa­
mych weteranów, starych włó 
częgów, wydrwigroszów7, któ­
rzy pod murami klasztoru za­
pewnili sobie i wikt i napi­
wek.

O tym pisze pochodzący z 
Wielkopolski ks. Jędrzej Ki- 
towicz w swoim Opisie Oby­
czajów.

Kiepski prawnuk 
wielkiego Reja
A był nim także Mikołaj z 

Nagłowic Rej, dziedzic mia­
sta Skoki i wielu wiosek w7 
naszym województwie. Przed 
Szwedami (połowa XVII w.) 
denuncjował współobywateli, 
gnębił lud, namawiał do 
zdrady, posyłał najeźdźców 
na siedziby stronników Jana 
Kazimierza. A że panowie się 
bili, a chłopi padali — Łu­
kaszowi NiCmoiewskiemu w7 
Łopuchowie (koło Murowanej 
Gośliny) wymordował kilku­
nastu poddanych.

„Swoł“ jednak magnatowi 
nie dali zginąć. Wstawili się 
za zdrajcą do króla Jana Ka­
zimierza. który „przyjął go 
do swojej łaski królewskiej“. .

Dziś w po-rejowskim pała­
cu w7 Skokach mieści sie o- 
gnisko artystów-plastyków.

Przepis
na czarną gęś
Dla smakoszy gęsiny poda- 

jemy przepis na tzw. czarną 
gęś z czasów Augusta III.

Upalić Wie­
cheć słomy
(najlepiej sło­

ik / J mę wziąć z
|V' buta) na wę-

glel, do tego 
łyżkę miodu

W i surowego, przy
1 'iLnego. zmieszać
t >. Ja,* z ową słomą 

spalona, za­
sypać pie- 

i imbirem. W ten 
nsób gęś stanie się czarna. 
Dcy smakowała ta potra- 
l, nie pisze o tym. J. Kito- 
cz w swoim „Opisie**. Może 
ę spróbuje.

Wypędzamy nudę!
Prawne to już na szczęście 

lata, kiedy „Kalendarz
Mariański*' był jedyną książką 

czytaną na wsi, a gawędy sta- j 
rego Jana czy Marcina, który i 
z państwem do miast jeździł, I 
jedynym źródłem wiedzy oj 
świecie. Ciasne i źle oświetlonej 
izby, w których w zimowe wie-l 
ozory zbierała się młodzież 
przy darciu pierza, aby użalić 
się piosenką nad swoją dolą 
chłopską, zamieniły się dziś 
w jasne, dobrze wyposażone 
świetlice wiejskie, gdzie mło­
dzi i starzy ucząc się bawią i 
bawiąc się uczą. W setkach, 
tysiącach gromad traktory za­
orały jednocześnie ugory ciem­
noty i zaccćania, przygotowu­
jąc żyzną glebę pod nowy siew.

Żywiołowy ruch świetlicowy 
ogarniający swym zasięgiem 
dziesiątki wsi naszego woje­
wództwa, zaczął się w latach 
1949—1950 przekształcać w 
planową politykę kulturalną, 
czego wyrazem były pierwsze 
wzorcowe świetlice wiejskie, 
tzw. świetlice gminne. W wo­
jewództwie naszym istnieje o- 
becnie 100 takich wzorcowych 
ośrodków świetlicowych. Nie­
zależnie od nich zarejestrowa­
nych jest 600 świetlic wiej 
skich. Ilościowo więc sprawa 
la postawiona jest należycie, 
tym bardziej że plany Inwe­
stycyjne i remontowo-budowla­
ne wielu spółdzielni produkcyj 
nych i PGR-ów przewidują dai 
szy wzrost pokaźnej ' ilości 
świetlic.

Górze| natomiast przedsta­
wia się w wielu wsiach spra­
wa Jakości pracy świetlicowej,
I na ten temat chclelibyśmy 
trochę podyskutować z naszy­
mi Czytelnikami.

Nie lokal decyduje
Zacznljmy od lokalu. W wie 

lu gromadach brak pracy kul- 
t u ralno-oświatowej tłumaczy 
się brakiem odpowiedniego po­
mieszczenia. Brakiem świetlicy. 
Nie negujemy potrzeby dobre­
go lokalu świetlicowego, jed­
nak życie uczy, że wymówka ta 
nie ma racji bytu. Nie lokal de 
cyduje o złej czy dobrej pracy 
kulturalnej, ale ludzie.'

Jest w powiec e czarnkowskim 
we wsi Jędrzejewo spółdzielnia 
produkcyjna, która budowę 
świetlicy planuje dopiero w ro­
ku 1955. Zespól artystyczny tej 
spółdzielni znany jest jednak od 
’ lat w całej okolicy. Pasja, siła 
agitacyjna, z jaka mMzOZMP- 
owska wystawia swe sztuki, przy­
czyniła się w dużym stopniu do 
spopularyzowania spółdzielczo­
ści produkcyjnej w powiecie. We 
wsi Stajkowo przedstawienie — 
,,Od dorobku do dorobku'*, zktó 
rym przyjechali młodzi z Jędrzc 
jewa, przełamało ostatnie opory 
do spółdzielczości. Kilka dni po 
występie powstała tam spóldziel 
nia produkcyjna. Tej zimy mło­
dziej. Jędrzejewa planuje wlcczo 
ry literackie, poświęcone litera­
turze polskiej i radzieckiej. y

Spytacie pewnie, gdzie się to 
wszystko odbywa, kiedy w Ję- 
drzejewle nie ma świetlicy. 
Otóż różnie. Czasem w szkole, 
które) nauczyciel Czesław Wyr 
w a jest współorganizatorem ży­
cia kulturailnago wsi, czasem w 
biurze spółdzielni, to znowu w 
domu u przewodniczącego Ma­
zura, który iest kierownikiem 
zespołu scenicznego.

Przykładów, że nie lokal decy 
duje o treści pracy świetlicowej 
można by mnożyć w dziesiątki. 
Zajrzyjmy np. do Grzegorzewa 
w powiecie kolskim. Jest tam 
wprawdzie lokal świetlicowy, ale 
jaki? Maleńka klitka, w której 
z biedą mogłaby mieszkać rodzi­
na 3-osobowa. A jednak właśnie 
tam powstała dwa lata temu 
świetlica wzorcowa — gminna. I 
słusznie. Bo w tej małej świetli­
cy pracuje przeszło 190 uczestni­
ków. I jak pracuje! Jest tam ze­
spól muzyczny, chóralny i dra­
matyczny. Odbywają się wykła­
dy rolnicze, pogadanki dla ko­
biet, zgry zespołowe — sło­
wem wszystko, co stanowi o 
wzorcowej pracy świetlicy. W za 
jęc>ach świetlicowych uczestni­
czą starzy i młodzi. Najstarszy 
chórzysta np. — Bronisław Ja­
worski liczy sobie 60 lat. Zajęcia 
prowadzi się cały rok. Lałem na 
polance, zimą — w świetlicy. W 
tym roku świetliczanie prze­
noszą się na zimę do odremonto­
wanego domu ludowego. Polep­
szą się warunki ich pracy — pra 
cy świetlicowi z prawdziwego 
zdarzenia.

Sprawy»ku!tiiry
nic są drugorzędne

Jak to się dzieje, że tak z we 
ne trudności obiektywne nie 
hamują pracy kulturalno- 
świetlicowej w Grzegorzewie 
czy Jędrzejewie, a jednocze­
śnie w wielu pięknie wyposażo­
nych świetlicach wiejskich na­
szego województwa panuje nu­
da 1 mertwota7

Zofia Andrzejetuska
Wielu naszych działaczy 

społecznych i aktywistów trak­
tuje sprawy życie kulturalnego 
wsi jako drugoplanowe. Robią 
to zresztą nie ze złej woli. 
Działacze ci szczerze przejmują 
się sprawą podniesienia wydaj 
ności z hektara, planową odsta­
wą zboża, mleka czy mięsa. 
Niepowodzenia w tych spra­
wach zrzucają na karb małej 
świadomości wsi, nie potrafiąc 
z tego faktu wysnuć należytych 
wniosków. Praca kulturalno- 
oświatowa jest dla nich czymś 
zupełnie oderwanym od walki o 
wysokie urodzaje, od walki o 
realizację planu.

Stefan Mazur, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w Ję­
drzejowie. to dobrj’ gospodarz. 
Spółdzielnia pod jego kierownic­
twem rozwija się i rośnie gospo­
darczo. Przeliczeniowa dniówka 
obrachunkowa wynosiła w Ję- 
drzejewie w zeszłym roku 31,80 
zł. Jednocześnie ten poważny — 
znany i szanowany Mazur, kan­
dydat na członka Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, kieruje zespo­
łem artystycznym swej groma­
dy. A prowadzi go dlatego, że 
między innymi właśnie praca 
świetlicowa, praca z młodzieżą 
pomaga spółdzielni w realizowa­
niu jej planów produkcyjnych. 
Wie o tym Stefan Mazur, wie 
Czesław Wyrwa, ukochany wy­
chowawca dzieci jędrzejewskich, 
wie aktyw7 partyjny i ZMP-ow- 
ski.

Estetyką świetlic 
trzeba się zająć

Oto 1 cała tajemnica dobrej 
pracy świetlicy w Jędrzejewie, 
Grzegorzewie, w Słocinie pow. 
Nowy Tomyśl, Bralinie pow. 
Kępno, w Szelejewie pow. Go­
styń 1 wielu, wielu innych.

JAK POWIADAMIALIŚMY, RZĄD NRD OD­
DAŁ DO DYSPOZYCJI POLSKIM UCZONYM 
ZNAKOMITY PRZYRZĄD NAUKOWY — MI­
KROSKOP ELEKTRONOWY. PONIŻEJ DAJE* 
MY POPULARNY ZARYS PODSTAW DZIA­
ŁANIA TEGO URZĄDZENIA.

Czyżby łańcuch górski, oglądany z samolotu? Nie — to 
....emalia zęba, oglądana przez mikroskop elektronowy.

Elektrony widzq bardzo wiele
„Na oko — zly to pomiar", 

powiada stare przysłowie. Na­
rządy zmysłów ludzkich, to bar­
dzo zawodni „współpracownicy" 
w badaniach naukowych. Fakt 
ten uświadamiano sobie już bar­
dzo dawno. „Oczy i uszy — to 
źli świadkowie dla ludzi" — ma­
wia! Heraklit z Efezu przed 
dwu i pół tysiącem lat. inicja­
tor poglądu o powszechnej 
zmienności obiektywnego świa­
ta. Wyłoniła się stąd wielowie­
kowa batalia o „przedłużenie" 
przyrodzonych zdolności poznaw 
czych naszych narządów zmy­
słowych. Możliwość oglądania 
migoczących w oszałamiającej 
odległości „gwiazd" jako bez­
miernych światów — przy 
pomocy instrumentów astrono­
micznych, zbliżająca się szansa 
oglądania niewidocznej nieuzbro 
jonym okiem kropli wody jako 
potężnego przestworu wodnego 
o pozornej średnicy jednego ki­
lometra — przy pomocy mikros­
kopów nieoptycznych, oto 
dwa tylko olśniewające sukcesy 
z tej wielofrontowej batalii.

DŁUGO/,Ć FAL DECYDUJE
Brak miejsca nie pozwala tu 

opowiedzieć długiej i bogatej w 
wydarzenia historii przyrządów 
zwiększających zdolnęść obser­
wacyjną oka w zakresie ogląda­
nia obiektów bardzo małych, 
czyli mikroskopii. Mikroskop 
świetlny daie powiększenia rzę­
du tylko kilka tysięcy razy. O* 
kazato się bowiem, że istnieje 
kres doskonalenia tych instru­
mentów działających według za­
sad optyki (nauki o promienio­
waniu widzialnym czyli o świe­
tle). Stosowane tam pojęcia jak 
.zdolność rozdzielcza", .powięk­

szenie liniowe" i inrw przetłuma 
rżymy na jeżyk zrozumialszy. 
Wedfug współczesnego stanu wie 
dzy, ciało ..świecące" jest źró­
dłem rozchodzących się drgań 
w postaci „fal świetlnych". Od- 
leglpści między punktami prze­

Tam, gdzie aktyw, gromadzki 
widzi jedność walki o wzrost 
gospodarczy z walką o podnie­
sienie kulturalne wei, tam ros­
ną urodzaje, rośnie liczba prze­
czytanych książek, ludzie stają 
się rozumniejsi, lepsi, pełni 
radości.

Jest rzeczą jasną, że na do- 
i brą pracę naszych świetlic skła 
dają się jeszcze takie elemen- 

jty, jak należyta opieka rad na­
grodowych i instancji partyjnych 
i oraz pomoc fachowa i mate- 
j rialna. W tej dziedzinie jest 
; jeszcze też sporo do naprawie­
nia. Jednak nawet największa 
troska władz powiatowych czy 
wojewódzkich nie zastąpi ro­
boty organizatorskiej w samej 
gromadzie.

Jeżeli jednak mówimy już o 
pomocy fachowej, to warto by 
poruszyć sprawę, która moc­
no obchodzi wielu działaczy kul 
turalnych wsi. Poważna ilość 
naszych świetlic wiejskich cier­
pi na „niedorozwój estetyczny** 
swoich wnętrz. Prymitywnie 
wykonane kulisy, plakaty na­
tłoczone po ścianach bez ładu 1 
składu, czy jakieś potwornie 
wykonane portrety — oto cała 
dekoracja przybytku, w którym 
ma się kształtować pojęcie plęk 
na.

W Poznaniu są dwie szkoły 
plastyczne. Wyższa 1 średnia. 
Wydaje nam się, że zbliżenie 
uczniów tych szkół do wsi, czy 
to w formie praktyk tereno­
wych, czy poprzez odpowiednie 
organizowanie wakacji szkol­
nych, czy też poprzez zwyczaj­
ne wycieczki jedno- czy dwu­
dniowe, przyniosłoby obydwu 
stronom pożytek.

Tyle z naszej strony. O resz 
tę wniosków prosimy naszych 
Czytelników.

strzeni, w których zachodzą 
dwie najbliższe * sobie a iden­
tyczne formy drgań, są niesły­
chanie małe. Mówimy stąd, że 
fala świetlna jest „krótka". Mi­
kroskop świetlny nie pozwala 
oczywiście oglądać przedmiotów 
„krótszych" od samej fali. Kry­
zys ten następuje, gdy rzeczy­
wista wielkość przedmiotu 
jest rzędu kilkudziesięciotysięcz* 
nych części” milimetra. Niestru­
dzeni badacze wprowadzają więc 
różne wybiegi, jak „immersję" 
(zanurzenie preparatu oglądane­
go w specjalnych substancjach), 
ba. wykorzystują nawet niewi­
doczne „fale nadfiołkowe", krót­
sze od fal świetlnych, dochodząc 
w ultramikroskopach do widocz­
ności obiektów o rozmiarach 
jednej dziesięciotysięcznej czę­
ści milimetra, ale to już 
i koniec. W opowieści po­
pularyzatora są nieuniknione 
pewne swoiste obrazowości. Po- 
zwólmy sobie i my na nie.i Otóż 
przy jeszcze mniejszych ] rozmia­
rach oglądanego przedrndtił, że 
sie tak wyrazimy, fala świftlna 
czy nadfiołkowa po prostu — 
..prześlizguje" się miedzy 'cela­
mi, na jakie zwrócona jest uwa­
ga badacza. Obraz staje się nie­
ostry i jakby zamglony.
, ELEKTRONY ROZWIĄZUJĄ 

| SYTUACJĘ
Nasika nie stoi jednak na miej 

scu. Ujawniono wpierw bardzo 
doniosły fakt, że „grad" elektro­
nów (cząstek ujemnej elektrycz­
ności) może w pewnych warun­
kach zachować sie tak jak każda 
fala a wiec na przykład świetl­
na. Napotkawszy mianowicie 
„przeszkodę" ugina się w namar 
szczeniach, jakby usiłowała 
. okrążyć" ją od tyłu. Oznacza to, 
że „grad" elektronów jako „falę 
materii" (mówimy „materii", 
gdyż elektrony są to elementar 
ne „cegiełki", z jakich m. in. 
zbudowane sa materialne atomy) 
— 'można rozważać ze stanowi­
ska teorii ruchu falowego w <r

Nasz wspólny dzień
(Ciąg dalszy «« str. 1)

rzędzla rolnicze, Jak lemiesze, 
podkowy ltd. Dzieje się to dla­
tego, Jak sami przyznali, że w 
Wapnie nie ma GS-u, tylko 
punkt skupu. Ze o zaopatrze­
niu naszym decydował Dama­
sławek. Znacie powiedzenie 
„bliższa koszula ciała**? — 
Czaczyk rozkręca się, chucha 
w ręce. — Chłopi musleli rzu 
cać robotę w polu i jechać 10 
kilometrów po to lub tarhto. 
Zdarzało się, że nadaremnie.

Przekonał się o tym na wła 
snej skórze, bo ma hektar zie­
mi. — To tak, widzicie — tłu­
maczy — jakby w osiedlu ro­
botniczym nie było wędlinlar- 
ni albo mleczarni. Ten most 
trzeba Jak najszybciej przerzu 
cić — wraca myślą do GS-u.

Czaczyk-agitator jest do­
brze znany tutejszym chłopom. 
W akcji skupu wędrował od 
domu do domu, nie darując 
nawet końcówek zbożowych 
(Wapno Jest na drugim miej­
scu w powiecie). Jeszcze rok 
temu odwiedzał średniorolnego 
Lesława Maćkowskiego z Po­
dobna, który nie zawsze wszy­
stko na czas -wymłócił. Ale 
tego lata nie było po co cho­
dzić, chyba na kieliszek star­
ki...

— Lesław Maćkowski też 
kandyduje do GRN — cieszy 
się Czaczyk.

W gminie powstały 4 spół­
dzielnie produkcyjne, ni. in. w | 
Stołężynle. Nie bez satysfak- j 
cjl mówi o niej Czaczyk: — 
To najstarsza nasza spół­
dzielnia.

W czasie spotkania wyborców 
z kandydatami do gromadzkiej 
rady narodowej często gę­
sto padały skargi i zażalenia. 
Wszystkie istotne, czasem wy­
powiadane w formie ostrej, 
niemniej szczere, z wiarą 1 za­
ufaniem dla kandydatów. Cza- 
czykowi aż serce rosło z tej 
ludzkiej troski o wspólne do­
bro. Notował sobie wszystko 
skrupulatnie.

Komuż nie leży na sercu u- 
sprawnlenle komunikacji au­
tobusowej? Przy szosie do 
Kcynl trzeba wkopać slup z 
granatową tabliczką: Przysta­
nek PKS. Nie „na Podolin** 
tylko „na Stołężyn** — taka 
jest pod adresem Państwowej 
Komunikacji Samochodowej 
vox popull spółdzielców i go­
spodarujących indywidualnie.

góle. Ale nie tylko ze stanowi­
ła teorii, Kiedy bowiem stwier- 
ćlsono, że taka „fala materii" 
rozpędzonych odpowiednio elek­
tronów bi.je na głowę swą „krót­
kością" najkrótsze fale świetlne, 
powstał zgoła praktyczny po­
mysł, że skierowanie na preparat 
fali o tak krótkich odstępach 
między identycznymi formami 
drgań wykluczy wspomniane po­
przednio „prześlizgiwanie się" 
jej między fragmentami badane­
go mikroskopowo obiektu. 
Kiedy uprzytomnimy sobie, że 
„fala materii" rozpędzonych 
elektronów, to pascho drgań, u- 
kładających się w liczbie około 
dwóch miliardów wzdłuż 
1 milimetra, to zrozumiemy, że 
zastosowanie tej fali do celów 
mikroskopii będzie musiało prze 
ścignąć wszystko, co osiągnięto 
dotąd w zakresie analogicznych 
obserwacji.

Od pomysłów do czynów dro­
ga okazała się krótka. Badacze 
rozpędzają oto wspomniane elek 
trony przy pomocy wysokiego 
napięcia (setki tysięcy woltów) 
do ogromnej prędkości i uzysku­
ją „falę materii" o niewyobra­
żalnej „krótkości". Mówiąc 
z grubsza, udaje sie nam roz­
dzielić obserwacyjnie szczegóły, 
ułożone w liczbie zbliżonej do 
około 2 miliardów wzdłuż jedne­
go miljmetra. Prosimy zwrócić 
uwagę, jak poprzednio przy o- 
mawianiu fali świetlnej na pie- 
wien związek miedzy krótko 
ścią" fali a dopuszczalną zni- 
komośeią rozmiarów oghidancgo 
nrzedmiotu.

TYLKO NA EKRANIE

Trzeba tu jednak zauważyć 
>e mikroskop elektronowy nie 
pozwala oglądać bezpo < red- 
n i o obiektu. Śledzimy tylko na 
„ekranie" niejako jego „cień", 
inaczej niż w mikroskopach 
świetlnych. Tym niemniej efekt, 
jak zobaczymy, jest wspaniały.

Komuż nie zależy na ład­
nym wyglądzie parku, położo­
nego na terenie spółdzielczej 
resztówkl? Park ten nie jest 
ogrodzony, a poza tym zanled 
bany. A tak beztrosko bawią 
się tam chłopskie dzieci, tak 
chętnie odwiedzają go górni­
cy w letnie, niedzielne popo­
łudnie.

Jeszcze świetlica, gdzie bę­
dzie się ogniskowało życie kul­
turalne kilku okolicznych wsi. 
Tańce, śpiewy, szachy, ping- 
pong, TWP... Którejś z nie­
dziel ZMP-owcy zaproszą 
swych kolegów z kopalni na 
zabawę.

— Jeszcze ugory — wzdy­
cha Czaczyk. Jest wyraźnie 
zmartwiony. — To tak, jakby 
gdzieś porzucono kilka ton 
złomu — rozumuje on s w o- 
i m I kategoriami.

— Ugory?
— A tak, mamy tutaj w 

gromadzie 11 ha stawów ryb­
nych, niezagospodarowanych. 
I Jak się nie denerwować! — 
wybucha.

Odrobinę cierpliwości, towa 
rzyszu Czaczyk, poczekajcie 
do pierwszego posiedzenia Gro 
madzklej Rady Narodowej. 
Wstanie Czaczyk 1 powie: „Ja, 
proszę towarzyszy I obywate­
li, uważam, że temu marno­
trawstwu trzeba ukręcić łeb...*'

* **

Przez niedomknięte okno 
wyskakuje kilka taktów 

melodii znajomego marsza. 
Szyby drżą. Próba orkiestry 
kopalnianej. W dniu święta 
górnika, w sali gimnastycznej 
szkoły podstawowej odbędzie 
się tradycyjna „Barlnirka". 
Spotkają się na niej wszyscy 
moi znajomi: Jankowski, Cza­
czyk, Swiatłowscy, kierownik 
referatu kadr, sekretarka dy­
rektora, z którą rozmawiałem 
w stołówce, strażnik — uważ­
nie sprawdzający moją delega 
cję, koleżanka z portierni, któ 
ra wypisywała ml przepust­
kę...

Tego roku zabawa górnicza 
będzie podwójnie radosna. A 
to z powodu pomyślnej reali­
zacji planów produkcyjnych — 
przewidziana nadwyżka 5 992 
tony. Po drugie...

Chclalbym być świadkiem 
jak obecni na zabawie Cza­
czyk i zaproszony przez syna 
Swiatłowski z Rusieca wznio 
są toast albo, mówiąc po pol­
sku. wypiją za „zdrowie i po­
myślność**.

CZESŁAW MICHNIAK

Wygląd zewnętrzny mikrosko­
pu elektronowego zaskakuje po­
tężną rurą (tubusem), w którym 
w prawie zupełnej próżni bieg­
ną rozpędzane elektrony. Próż­
nia ta nie pozwala znowu na 
oglądanie żywych organiz­
mów (bakterii, wirusów). „Kon­
trastujemy" takie drobnoustroje 
...spryskując je atomami złota, 
..wędząc" ie dla ułatwienia ob­
serwacji. Oczywiście, gdyby na­
wet żyjątka przeszły cno przez 
taką „kąpiel*" w zlocie to mu­
szą niechybnie zginać w próżni 
tubusa. Mimo ti-ch niedogodno­
ści ..cień" wirusa przy powięk­
szeniu zaledwie 10-tys;ecznym 
jest już fantastycznym materia­
łem dla badacza.

aby ujrzeć atom
„Fala materii" jest bardziej 

..miękka" niż świetlna gorzej 
przenika przez ..przeszkodę", 
jaką jest obserwowany przed­
ni ot. D.atego w tępnie przykra­
wamy przedmioty precyzyjnym 
nożykiem — mćkrotoinem na 
warstewki „grubości" jednej... 
milionowej części mil metra. 
Precyzja mikrotomu, wykonują* 
ćego automatycznie 100 tysięcy 
takich cięć na sekundę., jest rów 
n e olśniewająca jak sama kon­
strukcja mikroskopu elektrono­
wego. „Skupianie" fali elektro­
nów, nie osiągalne soczewkami 
optycznymi (porównać prosimy 
'apalenie sir papieru poprzez 
lunę od słońca) rozwiązano elek- 
tromagnetycznie. Soczewką**. bv 
ja tak tu nazwać, jest układ 
przewodnik w sterujący .grad" 
elektronów w określony sposób.

Zaawansowane już prace nad 
mikroskopem p r o t o n n w v m 
pozwalała obiecywać sohie po* 
wTkszenia mTliona razy Po­
chyleni nad przyrządem, hpdacze 
będą wzruszeni tajemnicami, 
wydartymi z wnętrza materii. 
Zbliżamy się do fenomen” doj­
rzenia wreszcie atomów. (WK)
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pragną żyć...
. Nie są to pierwsze ekspedy 

cje naukowe zorganizowane 
przez Związek Radziecki. W 
1937 roku przeprowadziły ha 
dania naukowe (iwie inne eks 
pedycje na Biegunie Północnym 
otrzymując wówczas nazwy 
„SP-1“ i „SP 2“. Wszystkie 
ekspedycje rozbijały namioty 
na będących ustawicznie w ru 
chu tzw. dryfujących lodow­
cach. Żaden z dwóch wielkich 
lodowców, unoszących ekspedy­
cje, nie znajduje się już obec­
nie na dawnym miejscu. Wody 
Bieguna Północnego poniosły 
ekspedycję „SP-4" na odległość 
1.600 kilometrów od pierwot­
nego punktu lądowania i dnia 
3 listopada br. lodowiec ten 
znajdował się w punkcie 80 
stopni 20 minut i 3 sekundy 
szerokości, a 77 stopni długo­
ści geograficznej. Podobnie 
rzecz się ma z ekspedycją „SP- 
3U.

Pięć dni samolotem
Podróż samolotem z Moskwy 

do tych punktów trwała 5 dni. 
Najbliższy port na lądzie sta­
łym Igarka u ujścia rzeki Je- 
nisej odległy był o 3.000 km. 
Próba lądowania na samym Bie 
gunie wskutek braku większe­
go lodowca okazała się niemoż­

liwa. Piloci przelecieli więc nad 
Biegunem Północnym i wybrali 
lodowce położone w chwili lą­
dowania najbliżej Bieguna. Lo 
dowce, na których zatrzymały 
się ekspedycje, mają przecięt­
nie 3 m grubości i powstały 
z wód słodkich, prawdopodob­
nie oderwały się od lądu.

Do przewiezienia z Moskwy 
na Biegun Północny ekspedycji 
naukowych użyto helikopterów 
specjalnej konstrukcji, stano­
wiących durne radzieckiej tech­
niki. Od czasu wynalezienia he 
likopterów7 są to pierwsze wy-

Sztuczne niebo
Czy wiecie, co to Jest pla­

netarium?
Pod pewnym względem przy 

pominą salę kinową. Jest rów 
nież ciemno — tylko że za­
miast filmu oglądamy nad so­
bą niebo w pełnym blasku nie­
zliczonych gwiazd.

Na Śląsku, niedaleko Gli­
wic, dobiega końca budowa ta 
kiego nowoczesnego planeta­
rium, które nosić będzie imię 
Mikołaja Kopernika. Jest ono 
olbrzymie: kopuła mierzy 26 
metrów. Wewnątrz instaluje 
się specjalną aparaturę spro­
wadzoną z NRD. Aparaty te 
rzucać będą na półkolisty 
strop planetarium obraz nieba 
w nocy, i to nie tylko ten, któ 
rego często — nie widzimy z 
powodu chmur. Miłośnicy a 
stronomii będą mogli oglądać 
również układy gwiazd, niewi 
doczne z Polski, a także obraz 
nieba z dalekiej przyszłości i 
ruchy gwiazd, które zmieniły 
ten układ na przestrzeni wie­
lu tysięcy lat. Horyzont sali, 
celem uzyskania Jak najlep­
szego złudzenia, zbudowano 
przv pomocy makiet tak. że 
przypominać będzie okolicę 
Śląska.

T-’k więc i miłośnicy astro 
non.ii i zwykli zakochani bę­
dą Już wkrótce mogli w każ­
dej chwili podziwiać tajemni­
cze piękno gwiazd, (bl)

prawy z wielkimi obciążeniami 
na tysiąee kilometrów, doko­
nane wśród burz śnieżnych i sil 
nych wichrów.

Za pośrednictwem radia u 
trzymywana jest stała łączność | 
obydwu ekspedycji z lądem, a ] 
helikoptery polarne odbywają i 
regularne rejsy,_ dostarczając I 
załogom żywności i materiałów.

Ciepło i wygody 
wśród lodów

W jednym z takich rejsów 
wziął udział prof. I. Mazuruk, 
bohater Związku Radzieckiego, 
członek Towarzystwa Geogra­
ficznego ZSRR. Podzielił się i 
on swymi wrażeniami z podró- : 
ży na łamach pisma „Technika 
Młodz;f>ży“ nr 10. Pisze on m. 
in.: „Ga skrzących się śnieżną 
bielą owalnych lodowcach wi­
działem wspaniale wyekwipo­
wane osiedla dryfujących sta­
cji „SP-4" i „SP-3“7Mieszkal­
ne namioty ciepłe, obciągnięte 
podwójną warstwą specjalnej 
materii, robią bardzo miłe wra 
żenie. Co stanowi wnętrze ta­
kiego namiotu? Stół, krzesła i 
twarda podłoga, gazowe ogrze­
wanie, dwa, tizy łóżka pokryte 
prześcieradłami i puchowymi 
kołdrami. Książki i instrumen-

Tak wygląda 
wnętrze domku 

mieszkalnego 
członka badaw­
czej wyprawy 
podbiegunowej. 
Są w nim za­
pewnione wszel 
kie wygody, a 
więc światło 
elektryczne, o- 
grzewanie itd. 
Na półkach stoi 
radio, zapew­
niając stały 
kontakt ze świa 

tern.

ty muzyczne, radio i telefon — 
oto urządzenie wnętrza takie­
go namiotu. Pod oknem „ogród“ 
to jest skrzynia, w której ro­
sną cebula* i rzodkiewki.

W roku bieżącym zbudowano 
komfjprtowe domki na nartach, 
ogrzewane specjalnymi cera­
micznymi piecami, systemem 
długotrwałego grzania. Wia­
dro węgla wystarczy dla tych 
pieców przy 30 stopniowym 
mrozie na całą dobę.

Forfpplan na Ark li ce
„W obszernej kajucie — iz- 

e widzimy ładne meble, pod- 
ge zasłana dywanami, a w 
icie stoi pianino, gdzie ama- 
n-zy muzyki stacji polarnej 
aczelnik TreSzczenkow i le- 
arz Wołowicz w chwilach wol 
ech poświęcają czas muzyce, 
ihlioteka, kwiaty w donicz- 
ach i tulski samowar dopeł- 
iają całości wnętrza kaiuty- 
,by. Obok znaiduie się malut- 
a kuchnia z dwoma gazowymi 
aleniiS^ami. Kucharz Szari- 
ow gości nas doskonałym obła 
?m zwożonym ze świeżych po- 
lidorów, smażonej ryby z kar 
>flami, kompotu i na deser 
awa z ciastkiem.
Załoga ekspedycji nie oba

■ia się niespodzianek, jak np. 
ękniecia lodowca. Na wszelki 
■ypadek stoją do dyspozycji 
elikoptery, które mają już u- 
atrzone nowe lodowce. Kon- 
rola nad ruchami lodowców 
;st bardzo ścisłą".
Tak opisuje gościnę swoją 

■ stacjach polarnychh prof. 
Mazuruk.
Załoga ma pracy pod do- 

tatkiem. „SP 4" w ciągu 7- 
ii ©siecznego pobytu na lodow- 
u dokonała przeszło 600 po- 
liarów głębinowych Oceanu 
lodowatego w 20 różnych nunk 
ach, przeprowadziła badania 
auny i flory pod lodowcami, 
zysku iac dla nauki bardzo 
enne spostrzeżenia. Przy po 
iocv halonów badano w 400 
•ypadkach zjawiska atmosfe 
yczne. Dokonano 1600 noto 
żań '-etoorologicznvch. W cza 
ie obecnie trwającej nocy po 
arnei część prac przeprowadza 
a iest, przy sztucznym oświel 
miu.

Obydwie ekspedycje pozostr 
nu lodowcach do wios*

yniew/cz

f~'\gniste mustangi z rozwia- 
nymi grzywami pędzą po 

prerii, a. na ich grzbietach mie 
dziane postacie z barwnymi pió 
ropuszami na. głowach. Z lu­
kami i tomahawkami znajdują 
się na tropie bawołów. Myśli­
stwo, pochód na ścieżkach wo­
jennych, tańce dookoła pala 
śmierci, dumni wodzowie, dym 
ognisk u stożkowatych namio­
tów i krążąca dokoła fajka 
pokoju... Tak mniej więcej po 
przeczytaniu kilku stron awan 
turniczych książek Karola, 
Maya, wyobraża sobie prze­
ciętny czytelnik codzienne ży­
cie prawowitych mieszkańców 
kontynentu amerykańskiego..

Niestety, rzeczywistość wy­
gląda zupełnie inaczej. Praw­
dy dowiedział się świat niedaw 
no podczas III Wszechamery- 
kańskiego Kongresu Indian w 
Boliwii, który zajmował się po­
litycznym, gospodarczym i soc­
jalnym położeniem dzieci „Wiel 
kiego Manitou".

Czasy, kiedy po stepach Ne- 
vady, Kentucky bądź Arizo­
ny przeciągał dumnie Indianin 
ze szczepu Siuksów czy Apa­
czów, należą już do przeszłości. 
Spędzeni i stłoczeni w rezerwa 
tach, wegetują potomkowie 
Winnetou i Sitting1 Bulla, w wa 
runkach urągających. wszelkim 
zasadom humanitaryzmu. Rusz 
nice „bladych twarzy", „woda 
ognista", ospa oraz inne cho­
roby przyniesione przez cywi­
lizację białego kolonizatora, 
zdziesiątkowały plemiona in­
diańskie i osłabiły ich siłę do 
walki. Ilość Indian, która w o- 
kresie odkryć „Nowego Świa­
ta" obejmowała cyfrę 1 milio­
na, wynosi obecnie 300 tysięcy.

Czasv pogardy...
Za przykład tragicznych dzie 

jów pierwotnych mieszkańców 
Ameryki może posłużyć los ple 
mienia Irokezów (Cherokees). 
Przed czterystu laty byli oni 
suwerennymi władcami tere­
nów rozciągających się na obec 
ne stany Północnej Karoliny, 
Kentucky, Tennessee i Georgii. 
Dzisiaj, resztki w ogólnej licz­
bie 4500 członków tego plemie­
nia osadzone zostały w rezer­
wacie Qualla u skraju Smoky 
Mountains (North Carolina) i 
stały się obiektem wycieczek 
żądnych sensacji turystów i 
gapiów z portfelami wypcha­
nymi dolarami.

Tragedia tego szczepu roz­
poczęła się w roku 1830, za cza 
sów • prezydentury Andrew 
Jacksona. Jackson — konio­
krad i handlarz Murzynów w 
jednej osobie, nienawidził obłęd 
nie Indian. Wyznawca brutal­
nej dewizy, ukutej przez bia­
łych łowców skalpów — „Jedy­
nie nieżywy Indianin jest do­
brym Indianinem!" — stosował 
ją notorycznie i to w okrutnych 
wymiarach. Regularne wojska, 
uzbrojone w broń palną, wy­
siedliły na jego rozkaz z od­
wiecznych siedzib 15 tysięczną 
grupę wziętych do niewoli Iro­
kezów, pędząc ją prerią, pokry­
tą lodem i śniegiem, do stanu 
Oklahoma. Jedna trzecia spo­
śród mężczyzn, kobiet i dzieci 
uległa w drodze zagładzie. 
„Szlakiem łez" — nazywają do

Lądowisko na podbiegunoieej krze lodowej.

[tej pory ową drogę potomko- 
. wie pozostałych przy życiu In­
dian.

W kleszczach
cywilizacji dolara...
Dzisiaj, mogłoby się na po­

zór wydawać, że pozostali przy 
życiu , Indianie korzystają z 
tych samych praw, co biało­
skórzy obywatele Stanów Zjed 
noczcnych. Tym więcej, że po­
tomkowie Winnetou musieli pod 
czas drugiej wojny światowej 
tak samo walczyć pod znaka­
mi gwiaździstego sztandaru i 
tak samo ginąć jak potomko­
wie białych łowców skalpów z 
okresu walk z Indianami. 
Moralność Waszyngtonu po­
siada jednak podwójne oblicze 
i stąd Indianie są nadal trak­
towani podobnie jak obywate­
le murzyńskiego pochodzenia. 
Pozbawiono ich praw pobiera­
nia nauki w szkołach -publicz­
nych, w stosunku do nich obo­
wiązują niższe stawki za pra­
cę, nie korzystają z opieki soc­
jalnej oraz brak im odpowied­
nich mieszkań, odzieży i odży­
wiania.

Polityka Jacksona kontynu­
owana jest nadal, chociaż w 
zmienionych formach i innymi 
środkami. Przeciętny wiek 
członków plemienia Nawajów7 
kształtuje się poniżej lat dwa­
dzieścia. Przyczynami '■olbrzy­
miej śmiertelności wśród pozo 
stałych przy życiu plemion są 
prymitywne warunki życiowe

kW
MECHANICZNY
IDZIE 
W GÓRY

Wiemy, jak wielkie trudno­
ści napotyka traktor w pracy 
rolnej już na nieznacznej po­
chyłości gruntu, a tym bar­
dziej na terenach spadzistych, 
gdzie skłon wynosi 10—12 st. 
Jest już wówczas nie do uży­
cia. Nierównomierne obciąże­
nie na prawe i lewe koło po­
woduje, spełzanie traktora w 
dół. Traktorzysta musi usta­
wicznie uważać, aby maszyna 
nie zsuwała się w dół i zawra­
cać ją stale ku górze. Obniża 
to siłę traktora. Słabnie także 
energia traktorzysty.

W Związku Radzieckim roz 
wiązania tego problemu podję­
ło się Biuro Konstrukcji Ma­
szyn dla podzwrotnikowych 
kultur i górskiego rolnictwa. 
Zbudowano Już kilka doświad 
czalnych maszyn różnych pod 
względem konstrukcji, lecz ma 
jących Jedno wspólne urządze­
nie — ruchome ramy, które w 
znacznym stopniu usuwają bra 
ki zwykłych nizinnych trakto­
rów. Jeden z ttłk ich traktorów, 
który oddany został do zasto­
sowania w terenie górskim, re 
produkuje ostatni numer (10) 
miesięcznika radzieckiego 
„Tiechnika Mołodieży".

oraz brak podstawowych urzą­
dzeń sanitarno - higienicznych. 
Statystyki wykazują, że 9,3 ra­
zu więcej Nawajów umiera na 
gruźlicę, trzynaście razy wię­
cej na tyfus, dwadzieścia pięć 
razy więcej na choroby żołąd­
ka i przewodów pokarmowych 
i prawie trzydziestokrotnie wię 
cej na ospę — aniżeli wynosi 
procent śmiertelności wśród 
mieszkańców Ameryki.

Wspólny front walki
Mimo to, pozostali przy ży­

ciu Indianie, suwerenni nie­
gdyś mieszkańcy Ameryki, wal 
czą odważnie o swoje prawa. 
Wprawdzje ani tomahawkiem 
bądź lukiem, gdyż wielowieko­
we doświadczenia nauczyły ich, 
że upór i wiara w sprawę zna­
czy często więcej aniżeli nie­
obliczalne wystąpienia. Podczas 
wspomnianego już Kongresu w 
Boliwii, na którym byli obec­
ni reprezentanci 20 krajów7, wy 
sunięto jednomyślne żądanie 
pod adresem Stanów Zjedno­
czonych i reszty krajów, w któ 
rych żyją i przebywają India­
nie. Postawiono w nim wyraź­
ny postulat, domagając się 
przyznania uciskanym „czerwo 
noskórym" tych samych praw 
w7 ogólnotpaństwo-wym życiu, ja 
kie posiada ludność biała.

Dzisiaj, wśród dzieci „Wiel­
kiego Manitou" coraz silniej 
wzrasta świadomość a wraz z

Rewolwery, kastety i kije
naburżuazy jnych jarmarkach wyborczych

prawdzie endecka prasa po­
znańska stale deklamowała 

z okazji wyborów w roku 1921 i 
1924, iż Rada Miejska nie jest in 
stytucją polityczną, w której się 
ścierać winny przekonania poli­
tyczne stronnictw, tylko orga­
nem samorządowym, w którym 
potrzeba nie polityków, lecz fa­
chowców z wszelkich dziedzin, 
reprezentujących zarazem inte­
resy poszczególnych warstw i za 
wodów. Z tego rzekomego wzglę 
du endecja połączyła się z cha­
decją w jeden blok wyborczy. 
Jednak już w roku 1929 i 1933 za 
pomniała zupełnie o tych gło­
szonych uprzednio „urbi et or- 
bi“ zasadach. Poszła do wybo­
rów nie tylko z odrębną listą, 
lecz także pod znakiem jak naj­
większego szowinizmu partyjne­
go, z arsenałem obficie zaopa­
trzonym w różnego rodzaju na­
rzędzia bojówkarskie.

Do współzawodnictwa stanęły
także inne partie burżuazyjne. 
Z braku rzeczowych argumen­
tów programowych licytowały 
się te partie ilością odbytych 
wieców, stopniem demagogii, 
wyzwisk, kalumnii i awańturnic- 
twa.

Do czego bowiem dochodziło? 
Do wzajemnego ściągania

mówców z estrady (Miejska Gór 
ka, wiec Zjedn. Żaw. Polskiego, 
rok 1929), pobicia do nieprzytom 
no.ści portiera Drukami‘Pol­
skiej. grożenia przechodniom na 
ul. 27 Grudnia „dziesiątkami" 
browningów i kijami, strzelania 
przez kamienicznika do tłumu 
zebranego na rynku w Buku, za 
bicia 23-letniego ślusarza itd. 
itd.

O zwierzęcym wprost rozwy­
drzeniu może również mówić 
następujący obrazek, który po* 
daje „Orędownik1' (rok 1929).

Jadą św. Marcinem tramwa­
je. Nadjeżdża właśnie .„jedenast 
ka". Ludność wola: „Precz z 
jedenastką" („11“ — to numer 
listy sanacyjnej — nasza uwa­
ga). Nie przepuścimy jedenast­

nią pewność, że solidarność u- 
osobiona w jednym wspólnym 
froncie walki z pozbawionymi 
praw białymi oraz uciskanymi 
Murzynami może zmusić, wład­
ców waszyngtońskiego Kapita­
łu, aby wreszcie prawa wszyst­
kich obywateli Ameryki były 
uznawane i szanowane.

JAN MAKOWSKI

Bateria elektryczna
z... garnka
gotowanego grochu

Badacz hinduski Yagadis 
Chunder Boże dokonał cieka­
wych odkryć, których pogłę­
bienie i spożytkowanie może 
prześcignąć najśmielsze fanta 
zje z powieści Vernego. Go­
tował on oto żywe ziarnko 
grochu, połączywszy je w 
szczególny sposób z woltomte 
rzem, wskazującym bardzo ni­
skie napięcie elektryczne. 
Podczas stopniowego podwyż­
szania sie temperatury wody 
do 10, 20, i nawet 59 stopni 
Celsjusza, wskazówka wolto­
mierza pozostawała nierucho­
ma.

Kiedy Jednak temperatura 
wody dosięgła 60 stopni, li­
czony przeżył moment wielkie 
go poruszenia. Oto wskazówka 
woltomierza drgnęła najwyraź 
niej, wskazując napięcie elek­
tryczne pól wolta. Żywe zlarn 
ko grochu wydało niejakb z tu 
chwilą swe „ostatnie tchnie­
nie" i zostało co prawda bru­
talnie zabite przez badacza, 
ale naglą swą śmiercią dało 
znać o potężnej stosunkowo e- 
ne.rgii, utajonej w jego wnę­
trzu.

Rachunek teoretyczny Jest 
bardzo prosty: podgrzanie 3 
ziarnek grochu (połączonych 
„szeregowo") do temperatury 
60 stopni pozwoliłoby rozbłys 
nać na chwilę żarówce od lam 
pki kieszonkowej, a „biolo­
giczne ogniwo" w postaci za- 
gotowywanego... garnka gro­
chu spowodowałoby na chwi­
lę rozbłyśnięcie nawet i „set­
ki" w naszej Instalacji domo­
wej. (WK)

ki! Inni atoli wołają: Puścić 
tramwaj, niech zyją tramwaja 
rze, głosowali na dziesiątkę
(Lista endecka — nasza uwa­
ga).
Do jeszcze większych awantur 

dochodziło w okresie wyborów 
do rad miejskich w roku 1934.

Oto co opisuje „Orędownik" 
w nr. 26.3:

„W pewnym momencie przed 
dom przy św. Marcinie 65 za­
jechały nagle 3 auta, z których 
wysypali się bojówkarze. Wy­
ważyli oni bramę i usiłowali 
wtargnąć do wnętrza domu, 
gdzie wszyscy spali.

Jeden z domowników, usły­
szawszy dzikie wrzaski i uj­
rzawszy nadbiegającą zgraję z 
wyciągniętymi nożami z prze­
rażenia wyskoczył oknem z I 
piętra na. podwórze. Nieprzy­
tomnego odwieziono do szpita­
la."

„Na pi. Wolności zgromadzo­
ne bojówki sanacyjne rzuciły 
się na manifestujących naro­
dowców (endeków — nasz don.) 
z pałkami i drągami. Powsta­
ło nieopisane zamieszanie, w 
którym najwięcej ucicrnialy 
kobiety i dzieci. Kilka pań zo­
stało dotkliwie pobitych."
A jak podaje prasa poznań­

ska w wyniku w'ecu odbytego w 
przededniu wyborów w /.Belwe­
derze" (w rok-< 1934) kilkadzie­
siąt osób zostało rannych, a 
blisko 30 opatrzyło pogotowie ra 
tunkowe.

Bili się wzajemnie endecy sa- 
natorzy. chadecy i inni Łączyło 
ich jednak hasło walki z komuę 
mstami. którzy w każdorazo­
wych wrzawach wyborczych wy 
suwali konkretne postulaty mo­
gące naród uratować przed upad 
kiem gospodarczym i kieską 
wrześniową .

Mogły huLać i krwawić ulice 
naszych miast rozmaite bojów­
ki, nie mogli jedynie ukazać 

, sie na trybunach przedstawiciele 
I ludu, aby wypowiedzieć głos lu-



iTO i OWO & Strużka lubi kapłony...
PEWIEN MIESZKANIEC 

Pittsbui ga (USA) podszył się 
pod miano adwokata i porozsy- 
łał tysiące listów, zawiadamia­
jących swoich adresatów, że 
odziedziczyli spadek. Udziele­
nie bliższych danych uzależnił 
od nadesłania 10 dolarów 
„na koszty handlowe".

II’ ciągu kilku miesięcy '„za­
robił" w ten sposób 140 tysięcy 
dolarów...

*

ir Okolicach Darmstad­
tu '(Niemcy zachodnie) areszto­
wano pewne małżeństwo, które 
wędrując z półtorarocznym, 
chłopczykiem od wsi do wsi, 
prosiło za każdym razem in­
nego księdza o bezpłatne udzie­
lenie dziecku chrztu. Po doko­
naniu ceremonii, mieszkańcy 
wsi obdarzali zicykle parę, wę­
drowców dodatkowo jeszcze 
zebraną sumą pieniężną.

Chłopczyk przyjął w przecią­
gu 6 miesięcy 107 chrztów ka­
tolickich oraz 48 chrztów cwan 
gedickich, wyczerpując jedno­
cześnie cały rejestr kalendarzo­
wych imion męskich.

PRZEWODNICZĄCY KO­
MISJI ruchu publicznego w 
Oslo, spiesząc samochodem na 
własny odczyt, zapłacił 500 ko­
ron kary za przekroczenie do­
zwolonej szybkości. Tytuł re­
feratu, który miał wygłosić, 
brzmiał: „Szybka, jazda — 
przyczyną nieszczęśliwych wy­
padków".

X
— Nic płacz 

syneczku, nie 
płacz! Mówię 
ci przecież, że 
jesteś za mały 
do głosowania.

X

Nieścisłość
Powiadasz o szefie, 

że pusta to głowa?

Nie pusta! Przesada.

A woda sodowa ? ?

W. SCISLOWSKI

O pewnej
piosenkarce estradowej

Niczego od ciebie me żą­
dam,

boś ładna wszak w każdej 
piosence:

gdy śpiewusz, pięknie wy­
gląda,

lecz tylko wygląda. Nic 
więcej...

R. P00LEWSK1 Rys. F. Smielowski
PTAKI ŚPIEWAJĄCE

S
prawa zdobycia boiska 

dla naszej drużyny nie 
należała do rzeczy łat­
wych; aby uzyskać 
pusty plac za mia­

stem — nie wystarczało wnieść 
podanie do magistratu. Nale­
żało jeszcze urobić opinię, a 
przede wszystkim radnych. Z 
radnym Cebulą poszło lekko. 
Przecież jego sklep będzie 
mieć perspektywy dalszego roz 
kwitu przez sprzedaż artyku­
łów sportowych. A my może­
my się stać żywą reklamą tych 
artykułów ,.aby handel szedł".

Lecz spróbuj skaptować in­
nych radnych — takiego dok 
tora Siuptysla, czy aptekarza 
Strużkę, czy właściciela stolar 
ni — Kupczaka! Inni śmiertel 
nicy łatwo zdobyliby sympa­
tię tego triumwiratu. Wystar­
czyło pójść po poradę do Siup 
tysia, potem z jego receptami 
do Strużki, a wtedy i Kupczak 
uśmiechałby się do ciebie na 
ulicy, pierwszy się kłaniał 1 — 
wybierał deski na trumnę we­
dług twego wzrostu. Ale skąd 
jedenastka zdrowych, tęgich zu 
chów mogła mieć nadzieję na 
zdobycie poparcia owych raj­
ców? ■

Więc koledzy do mnie:

Kri.
A. Brzozowski

W Poznaniu sprzedaż napojów 
alkoholowych odbywa się nawet 
w sklepach z nasionami i karmą 
dla ptaków. (Np. przy ul. Ro- 
kossowskiego 17).

r

(Wspomnienie sprzed 25 laty)
— Dużo piszesz I czytasz 

po nocach, całe miasto o tym 
wie... Poetaś blady! Idź do 
Siuptysia. Podoją nas ze 
Strużką, ale boisko zdobędzie- 
my. A gdy ogłosimy, że bę­
dziesz grał w środku ataku
— wtedy i Kupczak 'nasz!

Do Siuptysia nie szło się z
gołą ręką. Wobec tego posta­
nowiliśmy; a) nie palić przez 
dwa miesiące żadnych papiero 
sów, tylko machorkowe, b) nie 
pić ani wody sodowej, ani ,,li 
moniady" przez dwa tygodnie 
1 c) — nie kupić ani Jednej 
książki — nawet Pittigrillego
— a ciułać, ciułać na honora­
rium dla Siuptysia i na ewen­
tualne ziółka ,, przeciwgruźli­
cze" od Strużki. Kiedy w ten 
sposób zebraliśmy nieco gro­
sza poszedłem do Siuptysia.

— Pan kasowy, czy prywa­
tny? — zagadnął mnie ktoś w 
poczekalni.

— Prywatny.
— No to tak z pustą ręką 

nie wypada, panie kochany...
Rozejrzałem się. Rzeczywi­

ście — w poczekalni pełno lu­
dzi z koszykami, drobiem, na­
białem i czymś jeszcze, zasło­
niętym to kapotą, to chustą.

Jakaś kobieta obok mnie 
miała w koszyku cały gdaczą- 
cy chór.

— Sprzeda ml pani kogut­
ka?

Kobiecina sprzedała. Ale le 
dwo wszedłem, gdy łysawy, do 
brodusznie uśmiechnięty „sy­
nek" miejscowego młynarza i 
jego dziedzic, doktor Siuptyś
— o lśniących jak kule bilar­
dowe policzkach zerknąwszy 
na koguta syknął do gospody­
ni:

— Kogo, kogo mi pani dziś 
wpuszcza?! Przecież powledzla 
tern, że w dzień targowy kaso­
wych nie przyjmuję! Ten ko­
gut wygląda, jakby już dzie­
sięć lat miał obopłucną odmę!!

1 naraz do mnie:
— Rozebrać się!

] Korciło mnie, aby mu zaraz 
■ napomknąć o drużynie, aby 
i zbyt na serio nie brał moich 

płuc. A miechy miałem, mó­
wię wam — jak koń!

— Panie doktorze, myśmy...
tego...

— Język!
Wywaliłem go na wierzch 

z największą satysfakcją.
— Usta szerzej! No, jeszcze 

szerzej!! Pali pan?
— Tak... ale chwilowo...
— Milczeć! Gdy ma pan Ję

zyk na wierzchu, to ma pan 
odpowiadać kiwając głową — 
„tak" albo „nie"! Jakie pan 
pali?

Stojąc pokornie z wywieszo 
nym językiem na brodzie, się­
gnąłem w stronę biurka, ują­
łem ołówek i na papierze wy- 
łuszczyłem rzecz cala o boi­
sku. Podając kartkę rajcy, rze 
kłem jęcząc żałośnie:

— Więc proszę o receptę... 
Takim chory! ojej!

Siuptyś sam odprowadzi! 
mnie do drzwi. Tutaj szepnął 
mi do ucha:

— Ale pamiętaj pan: Struż­
ka lubi kapłony!

CZESI.AW SCHABOWSKI

(Panorama)
— Zamknij usta, bo mój a- 

parat jest tylko SX,9.

Z Ł.Y SEN
Cnito mi się, że zostałem rad-
1 nym, po czym — dla wy­

kazania społeczeństwu, li doko­
nało wybitnie szczęśliwego wy­
boru — wystąpiłem już na pierw 
szym posiedzeniu z pomysłowym 
projektem zreformowania na­
szego handlu detalicznego.

Obywatele! — mówiłem. — Or 
ganłza^ja naszego handlu deta­
licznego, mimo niektórych do­
datnich stron, ma jeszcze po­
ważne niedomagania.

Zgadzamy się niewątpliwie 
wszyscy z tym. że jednym z naj 
cenniejszych osiągnięć naszego 
handlu jest sprzedaż wódek i li­
kierów w sklepach spożywczych. 
Pozwała to na estetyczne deko­
rowanie wnętrz, a ponadto wpły 
wa wybitnie łagodząco na na­
stroje klienteli, która popadła w 
zgubny nałóg nabywania w skle 
pach spożywczych jajek lub se­
ra. Ale dlaczego na przykład do 
tąd nie zaprowadzono sprzedaży 
alkoholu w sklepach wędliniar­
skich? Czyżby personel tych 
sklepów nie marzył również, o 
premii za łatwe wykonacie pla­
nu?... Nie trzeba poza tym do­
wodzić, że wędlina i wódka to 
przecież artykuły, które się wza­
jemnie dopełniają, powiedział­
bym nawet — przyciągają...

Co najmniej dziwnym musi 
się też wydawać brak tego po­
pularnego artykułu w sklepach 
odzieżowych. To niedopatrzenie, 
a nawet — powiedziałbym — 
gapiostwo kompetentnych czyn­
ników trzeba nam jak najszyb­
ciej usunąć. Nie jest zresztą wy 
kluczone, iż mamy tu do czy­
nienia ze świadomą złośliwoś­
cią w stosunku do uczciwego o- 
bywatela, któremu w ten spo­
sób pragnie się utrudnić godzi­
we uczczenie tak ważnego wy­
darzenia, jakim bywa kupne 
płaszcza lub garnituru.

Złośliwcom na przekór powin­
niśmy wobec tego wprowadzić 
sprzedaż wyrobów alkoholo­
wych do kiosków’ gaze|ow'yeh

(Ballada elektryczna wy Adama Mickiewicza)
Stary Budrys trzech synów, znanych ze swych wyczynów, 
Bano budzi o świcie i rzecze:
„Powstawajcie synkowie, niech z was każdy się dowie, 
Co mnie ciągle gryzie i piecze.

By nie tracić czczych stówek: w domu brak jest
żarówek,

Przeto kupić je dzisiaj musiniy,
Trzeba małych, niedużych, będą dobrze nam służyć, 
A i prądu też zaoszczędzimy.

Lecz żarówki, ma dziatwo, kupić nie jest tak łatwo! 
Rozjedziemy się więc w różne strony,
Każdy w inną dzielnicę, przeszukamy ulice, 
Przeszukamy Poznania rejony."

.Tak powiedział, tak zrobił, do drogi się przysposobił, 
I synkowie się także rozbiegli.
Gdy południe minęło, każdy skończył swe dzieło — 
Z zakupami do domu przybiegli.

Stary Budrys, chwat z chwatów, miał żarówkę sto watów,
I tym kupnem najlepiej skorzystał.
Bo najmłodszy na mieście kupił lampkę wat dwieście,
A najstarszy — to watów aż trzysta.

. Lecz syn średni, Michałek, dobył spory antałek,
I ze sznurków wnet go odpłata,
On przy Rynku Wildcckim, zdobył chwytem

zdradzieckim
Tysiąc watów z oprawką „goliata".

„Durniu! Zakuta pało! Ty rodziny zakało!
Woła ojciec w rozpaczy ostatniej —
W blasku takiej tysiączki można dostać gorączki,
Z oszczędności zaś guzik zostanie!"

Dobrzy byli synowie. Aż się drapią po głowie,
A w słowach iełi pełno boleści:
„Ach, kochany nasz tato, ty nie gniewaj się za to, 
Nie ma mniejszych żarówek

na mieście!"
KAZIMIERZ DONlMIRSKI

„Ruchu". No, bo cóż: mydło toa 
letowe — owszem, rzecz poży­
teczna; wody kwiatowe i perlu 
my — ze względu na kulturę 
godne rozpowszechnienia; puder 
niczki. lakiery do paznokci i po- 
madki do list — artykuły, jak 
wiemy, pierwszej potrzeby. 
Wszystko to jednak mato, nawet 
jeżeli się przyjmie, że kioski te 
sprzedają czasem nawet gazety 
i czasopisma.

Podkreślenia wymaga również 
niedostateczne wyposażenie „Do 
mu Dziecka". Wprawdzie boga­
ty wybór zastaw stołowych i 
kryształów, a więc — artykułów 
szczególnie, jak wiemy, przez 
dzieci pożądanych świadczy ko­
rzystnie o zapobiegliwości kie­
rownictwa tej instytucji, jednak 
każdemu logicznie myślącemu o- 
bywatelowi nasuwać się musi 
pytanie, dlaczego do sprzedaży 
w’ „Domu Dziecka" nie wpro­
wadzono dotąd brzytew oraz in­
nych przyborów’ do golenia, tu­
dzież budzików, beczek do ki- I 
szenia kapusty oraz wielu, wie- i 
)u innych artykułów, do szezę- j 
ścia dziecku niezbędnych. Pod i 
dyskusję natomiast oddałbym ce 
lowość dalszego utrzymywania 
przez „Dom Dziecka" niemowlę­
cej i dziecięcej odzieży. Jak uczy 
bowiem doświadczenie, złośliwi 
rodzice nie okazują skłonności 
do zaopatrywania się w artyku­
ły, które ich dzieciom w danym 
okresie nie są przydatne, nato­
miast z niedelikatnym uporem 
domagają sią tych przedmiotów', 
których „Dom Dziecka** na ogól 
nic posiada.

*

Mego przemówienia słuchano 
w poważnym skupieniu, tak że 
obudziłem się z prawdziwym 
żalem. Kto wie. może by moje 
projekty przeszły?.

Nie rozumiem tylko jednego. 
Dlaczego wszyscy, którym opo­
wiedziałem. co mi się śniło, mó­
wią, że to był zły sen?

A.YATOL KOŃSKI

Propozycja
Połowa tramwajów 
poznańskich kursuje 
obecnie ul. 27 Grud­
nia.

Po zmianie trasy, mówi się 
trudno,

jedno nam jeszcze zmienić 
zostaje:

ulicę 27 Grudnia 
na — 27 Tramwajów.

GNOM

Bez podpisu
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